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WITKACEGO PORTRET WIELOKROTNY 

Fragm nty dysk isji z udziałem 

Janu sza cg lcra, Jana Kłossow i cza, 

Konstantego Puzyny, Grzegorza Sinki i Lecha 

Sokoła , op racowa ł Andrzej Mu ltanowski , 

"Tea tr" 1985, nr 6, s. 3-16. 

KO NSTANTY PUZYNA: Jeden z podstaw -

wych kłopotów , zw i ąz nych z w ystawieniem 

sztu k W itkacego, po lega na niedo zytywan iu 

do końca struktu r dramatycznych. J . t w tych 

sz tu kach pewien rytm, któ ry sprawia, że kon ­

fl ikty n rasta j ą, to rozmywają się nag le - i tego 

teatr na ogół nie potrafi pokazać. Reżyse rzy 

n i daj ą sob i rady z tym, co uważaj ą za b łę­

dy w sz tu ce, a co u W itki w i za by ło próbą 

przełamywan ia zab lonu - t g szab lonu, 

z któr g do dziś korz ysta na p rzy k ł ad Mro­

żek. Nie wi em, czy lamią szab lon, W itkie­

w icz m ia ł racj \J , czy jej nie m i ał - ale na tym 

przede wszys tkim po l ega ła j g aw anga rdo­

wość. f.„ 1 
JAN KŁOSSOW I CZ: W ra a j ąc do wątku pod­

j ętego przez Puzynę, gdy mów ił o Ma tce Ja­

r ckiego. D la mnie osobi śc i e , gdybym m i ał 

wybrać naj lepsze przedstaw ien i Wi tk go, 

najbardz iej zam kni ęt , skończone, takim 
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rzedstawieniem będz i e równ i eż drug w ersja 

Matki Ja rockiego. J eś l i w pierwszej w ers j i r -­

żyse r ul egł wyraźn i e modzie na pokazywanie 

Wi tkacego za pomocą środków pozaaktor­

skich - św i at ł a, dekoracj , dz i a ł an ia me-

chaniczne, sufit, któ ry zgn iata głównego bo­

hatera - to w drug iej wersji poszed ł on zd cy­

dowan ie w kierunku w i ększego równoupraw­

ni eni a wszystki ch elemen tów inscenizacj i i na 

p ierw szy pl an wysun ął aktorstwo. Oczyw i ście 

mamy tu i spowi jaj ącą w szystko włóczkę 

i "graj ącą" sz a fę , ale ta szafa nie j st sama 

w sobie przedmiotem, tylko sł u ży aktorowi : 

to, co z n i ą wypraw ia Walcz wsk i, jest rów­

nie ważne jak jego rnonologi. 

Wydaje mi s1 , że właściwi ty lko raz 

udało się J rockiemu i zespołow i, z którym 

pracował, znaleźć taki sposób traktowania 

roli, zwracan ia s ię do wi za, poczuc i plasty­

ki gestu, który jest abs lutnie daleki zarówno 
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od j ak i c hś "we ri actw pseudo~ wanga rdowych", 

je k i czy t ielesnej ekspresj i, le z jest na­

prawd<;: zw i ązany z post ac ią i z teks tem - j st 

po pr stu nośny. I d latego M atka staje s i ę tu 

nagle alk iem zrozum i a ł a, staj e się t(l j akośc i ą 

t ea t ra l ną, której ci, gie poszukujemy. r . .. l 

W.1r,Lt.1t szew~ki, miniatur.i z Kodek-u flchcm;i 

PUZY A: Zgl silbym tutaj pewn ą propozycję 

pod dresem teatrów. M że lepiej by było 

mn iej myś l eć o sprawach inscenizacj i, c sta­

rann iej za j ąć sic; - aktors twem? Od clwudz ie-

stu paru lat gra sic;> W itk iewicza, były ciekawe 

spektak l , owszem, c le p rJwie nie z arzały 

s i ę wybitne kr .acje akto rsk ie. A przcc i ż w tej 

dramatu rgii są wsp<m ialc ro le, j uż n ie mów i ę 

o M atce, al . i zew ach, i w f<urc Wodnej , 

i w Onych, i w Bez im i nnym dzie le. I ten 

m t r ial a ktors ko- reżysersk i iąg l je zcze 

tra ktowa ny jest pow i rzchow n ie. 

Szewc p.1ryski 7 XVll w ., obwieszony akcesori;imi z;iwodowymi 

N SZ EG LER : [ .. . ] K i edyś mówi ł eś, że 

W itkacego gra się nu rnc ram i, i m i ałeś na my­

ś li przede wsz tkim i n sceni zac j ę. Z tego, co 

dz isiaj obserwu je;, w yn ika, że gran ie Wi tk ie-
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w i za p leg prz de w szystki m na posługi­

wani u s i ę num ram i akto rsk im i; bardzo po­

wi erzchownym i i właściwie m tywowanymi 

jedynie prz św i adczeni m, o którym tu taj 

mówi liśmy - że W itkacy to korne iop isa rz, to 

autor, który musi śm i eszyć, ponieważ pu­

bl i zność przycho lzi prz cle wszystk im po to, 

żeby się na jego sztu kach baw i ć. W związku 

z tym dochodz i do sytuacj i zup ln ie żenują ­

cych, j eś l i idzie o pozi m spektak lu i o p -

szczegó lne rol (ni mówiąc j u ż o tym, że jest 

to - z punktu widzenia akto rskiego - bardzo 

trud ny problem: jak grać postacie, które ni 

mają tradycyjnej ciągłośc i psychologi czn j, 

a motywacja działania nie jest w p lni 11 real i­

styczna11). 

KŁOSSOWICZ: f .. . ] trzeba je bardzo dokfad­

n ie ana l izować, bo są one niezwykle mocno 

zbudowane, a przy tym bogate i złożone. To 

nie są uproszczone stereotypy, tylko powta­

rza1ące się stale osobowości, będące nośn1-
8 

kami pewnych, przypi sanych im przez Wi tka­

cego, trc ci i skoj a rzeń. 

PUZYNA: To prawd , ż mamy tu do czynie­

nia z takim Hamletem rozp isanym na ki lka 

ztuk, pow i dzmy - z ró żnym i Tytanami , któ­

rzy składajq sic; na w spólny typ. Zachodzi 

jednak ni bezpieczer1stwo, że teatry mogą 

potrak tować ten typ jako szab lon i jak ze 

ztancy będą p rodu kować kol jnych Tytanów, 
11 numer11 Tytana. 

Szew z 1 799 r. 

KŁOSSOWICZ: Chodz iło mi t ż o to, że po­

dejście r - żyse rów i aktorów do postaci Witka-
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cego jest ni esłyc h an ie sztampow . Gramy 

Tyt ana - w zw i ązku z tym z pos lac i bi erzemy 

to, co siQ od razu nc rzuca, to, o zewn trzne. 

Czy to wi <;c bę Iz ie Wściek lica, czy Tu mor 

M ózgowi cz - akto r demonsL1·uje siłę , tup ie 

nogą, robi m iny. A przec i ż boh, tcrow ie W it­

kaceg n i osą ze sobą i c fą ma. myś li , 

i skoj arzer1, i pewnych dz i a ł a ń uzasadnior yc h 

psycho log icznie. To są ro le n i es ł yc h an i e bo­

gate, to swego rodzaj u ra my, w któ r W it­

k iew icz wp i uje m r ós two pasj n u j ących ob­

s rw <1 cj i i sądów o ludz iach, t1·zcba w i9c . o­

b ie zadać ni em ł y truci , żeby zana l iz wać -

co ona nam mów i, co on, znaczy, czym rze-

zyw i śc i e może być na s en ie, w tej czy innej 

sztu c . Natomi ast u nas podch ciz i si ę do tej 

sprawy jak naj prośc i ej i w grunc i rzeczy 

każda taka posta , jest w każdym przedsta­

wieniu podobnie sch matyczn ie zagran a. J -

dyn ie - jak mówiłem - drugL inscen izacja 

Matki Jarockiego j st d la mn ie przyk lad- m 

właśc iwej ana lizy utw o ru, gdz ie podstawową 

spraw<;: stci now i in te1-prelacja postac i.[ ... ! Wy­

daje m i si<;>, że j eże l i w tym jubil · usz wym 

roku rcży erzy mają poważn ie myś l ć 

o W itkacym, to muszą myś l , n i o różnych 

pomys facl inscenizacyjnych, nawet nie o j c1-

1 () 

k iej ś og ' lnej in te rp reta .j i, ty lko o zrozum i -

111 u kon kr tnego utwo ru, któ ry biorą na 

wri rszlal, o tym - ja k budować ro l ę , j ak od­

czy t ywać postac ie, jak im i środkam i pokazy­

wać je we wspól zesnym tea trze. 

LECH SOKÓŁ : Co do Jkto rstwa, to w po­

mniJlbym, że pewn ni l i zne 1xzykfady j u ż 

mamy, ty lko brak nJ rn dJ lszeg ciągu . M am 

tu n< m 1ś li WJlczewskicgo, m, n tu na myś li 

[ we;: L1 ssek jJko Ma l k~ i Krafftównc;:, którJ 

zagrJfJ w Kurce Worlncj w sposób bM Izo 

int 'res uj ą y. 

PUZ NA: J,1 bym lu jeszcze clodJI - rrnrno 

ZJS lrzeżc 1 '1 co do spektaklu - Mikol;ijskq 

w M<1tce AxerJ i wspJniJ l i) )Jnkowską-Cie~lak 

w szko lnym sp kit klu Jarocki go. BylJ Io 

nl1j I psza Mat kJ, j0ką kiedyko lwiek wi dziti ­

łcm . Grana z poczuc icrn groteski, J lc cJfko­

w ic ic wewn ~trzn yrn: bez chwytó v zewn lrz­

n eh w mi rnicc uy w eh< rakteryzt1cji. Młoda 

dziewczyna zg rt1ł, sta 1· u szk~: - i by/J slJra, 
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i śmieszn a w d datku. Ja k t zrob iła - nie 

w iem, ale to było to, o co chod 1. 
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JAN BŁOŃSKI 

SZEWCY1 

Przypa trzeć s i ę koń u św i ata jest nie 

zawsze przyjemn ie, ale na pewno wart . Tym 

bardz iej ze dz ieje się on tu ż bl isko, 

w szewsk im warsztac ie, gdz ie zebrali i ę - d la 

niepoznaki? - rewo lucyjn i dz i a ł acz , s tróżo­

wie społecznego po rząd ku i ta kż - złakn io­

na silnych wrażeń arystokratka, któr j wdz ię­

kowi, inteligencj i i seksapilowi ni kt nie po trafi 

się oprze'. [ ... ] 

Gn iewnemu ludow i przewodz i Sajetan 

Tempe, samouk, 11 socj a ł" , dz i a łacz w dzie­

w i ętn astowiecznym jeszcze sty lu ... Podobnie 

s taroświe ki - j eś li tak mam powiedz i eć - jest 

"lud u ciśn i ony 11 : k że myś l eć raczej o pra­

cownikach 1·zem ios ła lbo robotni zej 11 ary­

stokracji 11 an i żeli o nieuczonym pro letari ac ie. 

Ch łop i, j e śl i si w ogóle poj awia j ą , to w rol i 
11 krn iotków n rodowych", "wiejski ch cha­

rnów11 , "krnąbrnych i konserw atywn ych" (D Il 

53 ). S i ł y postępu , jak to ki dyś mówiono, 

zdają się w i ęc raczej heterogeni zn . Składają 

1 Fr;igmenty z: J. B ło ń ski, W itkacy. Sztukm istrz, (i/ozo( 
estetyk. Kraków 200"! , s. 236 - 243. 
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Sic;.' raczej z ro zn1ci it ych I icdaków-

na i mników ;111 iże I i św i t1 dornyc h pro lc tJriu-

'>Z 1„. 1 
Parislwo trzyma sic;_' n<t aclrn ini'i l racyjnL' j 

przemocy, k órcJ prLcclst<tw icic lcrn jc'il proku­

r<t lor Sc urvy: clośc· W'>łuchać si\' w nJzwisko, 

aby pojcJĆ uczuc i<l, ktt)rym i darzy Witl 'KY 

'i l rażn ik<l porz'!clku. Kogo curvy strze1c? Ano 

tych, ktc'iryrn clohr·zc : naibarclz icj za~ raz'1 z<i­

wistne oko ary..,tokraci. Urodzili '>i<; "lcp'ii" i 1.1 

lc.'psLosci.1 dr;-iżnici: cóż dopiero, kiedy po­

choclz,) L kr-c•sc)w czy z Ro-;j i po pru<;lu! I ju.l 

rntlmy ck·mon,1 p1c,'kno~c i i ro1p.1<iJnia, k'ii<;.'7-

11~' Irin<; \Nsicwoloclownc; Lhercinic k.1 Podhe­

rczki1, IJ,uclzo 1>i~1 kn.1 ..,z,1tynk1.;, niL'Lwyklc.' 

rnil.) i p(lll\"111.1 (LJ li 5 1 OJ. SloclkJ na pozór, 

jL ..;[ ks1~·111.i 1ywy111 vc ic• lc111('fll koliil~cegu 

dL 111l(ll1i/ll1ll ... cllL' t.11 LC pi\'kl1Cl'.( i, inlt1 lig( 1 ł1 -

IJI. ml\\ .1g1 \\ k.1pr') '>Il' 1 wyuzcl,rniu To mo­

dliszk.i, l trn.1 pr1yku\\',1 i poLt>fd ~.i11Kow , <1k1 

t.ikŻl' -.t.11\ ..,lk.i, ktor.i przewiduj<' pr1vszłośc 

1 - ł 

jak Pyt ia .. . S łowem , lPstiJ prJwciziwic n ic.> 

za l<ipiti lna, skoro p p rzewrocie przyda Si\' 

jeszcze tow<trzyszow1 X„. i Abramowsk iernu. 

Co ZL degrC'ngol<td tJ wie zncj kobiecości! Tej 

kob i 'c.ości, co m i a ł a c iqgnq( nas w1wyż, 

koriCLy zaś rnclccl wie w ryn sz toku . J ... I 

T 1d"u'1 ,\\,1k111" '~' 
„z, \'.l rl.l· 'i.1lxilic1l. I J !O 



W szyscy staraj ą s i ę nie '' podpaść" histo­

ri i: w tym celu gotowi są do k łamstwa lub po­

korn ego podporzą !kowania. Daremnie! Re­

wo lucja, śc i ś l ej zaś mów i ąc, hi storyczna ko­

n i eczn ość - zdo ła j ą zawsze "dogon i ,„ proces 

zrównJnia i ujednolicenia l u dzkości . [ ... ] 

Jakko lwiek to dz iwn i zabrzmi, W itka­

cowscy Szewcy nie są wca le da lecy od t atr·u 

ep ickiego, ujętego szeroko, nie ty lk w duchu 

Brechta: ep icki e "ja" pojaw ia si ę p rzec i eż ta k­

że u Brucknera, Wil dera i wielu innych. W e 

wszystkich tych wypadk eh teatr opowiada 

o zdarzeniach bardziej, ni ż je u cie l eśn i a [ ... ). 

Przyn si w idzom j akąś wi edzę, w tym wy­

padku hi storyczną, nie budzi natomiast em­

pat i i i nie rozpa la w w idowni gwałtownyc h 

wzru szeń. Tok akcji zostaje n iejako przeciw-

staw iony z Jarzen iom, nie zaś - przenie 1ony 

w ś rod k c kej i. Wszy tko to są oczywiśc ie 

c chy tea tru ep ickiego . „ W tym jednak różn i­

ca, że u W itkacego wszystko kor1czy s i ~ n ie-
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odmiennie i nieodwofa ln ie w grol i ... a t akże 

pon i żen iu, niestety„. [„ .] 

Odnosi siQ wrażen i e , że W itkacy nie 

ty le przew idu j p rzysz ł ść (mniej lub bardziej 

szczegófowo), i le zna dok ładn i e nieuchronn 

wydarzenia przyszłości. Świadom i e czy nie­

św i adom i e przepowiada do kładn ie i bezdy­

skusyj nie, co m u s i się we współczesnym 

świecie (czy we współczesne j Europ ie) wyda­

rzyć. Rozpad dotychczasowej cywili zacji nie 

je. t d la Witkacego wie lce prawdopodobnym 

domysłem, ale prawem historii , której rozwój 

- o ile rnożna to nazwa, roLwojcm - możn a 

uznac za prawo natury. Podobn ie jak kwiat 

rozkw ita i owoc wydaje, tak samo wybitne (= 

wydające owoc) starania ludzkie załamu1ą s i ę 

pod na iski 'lll (czy niezrozumieniem) potrzeb 

i żądar1 tłumu, który pragnie natychmiastowe­

go zadowolenia i gratyfi kacji.„ kosztem, 

rzecz iasna, owych intelektualnie i esletycznie 

zdolniejszych (= bardz iej twórczych) jedno­

stek. [. „ J 

Szewcy stanowią przykład dramalurgii 

osaczenia: poc;tacie pozostają bezradne wo­

bec losu tyleż okrutnego, co nieuchronnego. 
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Nie w szystk ie jednak kończą siQ śm i e rci ą: 

przec iętn ie g dzą s i ę z powo lnym zbydlęce­

niem, z zan ik iem fil ozo fii, relig ii, sz tuki 

przede wszys tki m. Czeka je zatem śmierć du­

chowa ... n i mu sz ą jednak z lawać sob ie 

w pe ł ni z tego sp rawy, co je nieuchronnie 

czeka . Proces m istyfikacji i zanik uczuć wyż­

szych trwać może j a k iś czas... poza tym 

zresztą ludzie nie będ ą zdawać sobie sp rawy 

ze swojego upadku. 

Tymczasem jednak po tacie Wi tkacego 

gadaj ą i gadaj ą : tyl ko tym mogą zaz n aczyć 

w istn ien ie, stra c i ły j uż p r·zcc i cż kontakt 

z rzeczyw i s tośc i ą społeczn ą czy wpływ na 

n ią. A le tym hę t n iej spow i ad a j ą si<; ze sw -

ich w yczynów, m arzeri i pożądarl... zęś iej 

paskudnyc h n i ż b udujących . Zarówno poste -

c ie, ja k sam narrator tracą poczuc ie przyzwo­

i tośc i . Jedyne, co ich j szcze obchodz i to 

(prócz g roźby śm i e rc i) przyj mnośc i stoł u 

i łoż a „ . im wu lgarn iejsze, tym smakowi tsze .. . 
·' 

ale leż , n iestety, banaln iej ze. r ... ] 

\ 8 

"Coraz w i ęcej jest na tym św ieci e pyk­

ników . Ma se rad io, ma se sty lo, ma se dak­

ty la, ma se brzucho i ni eśm i erdz ące , n ieciek­

nące u ho, ma se sy 'ko jak si ę patrzy - czego 

mu trza? A sa m w sob ie jest śc i e rwo podte, 

guano pogodne, p rz b rzydłe. To je pykn ik, 

w is? ( ... ) A ja to sam nie w iem, jak i je tem, 

pyknik, czy schizoid" (D li 516). 

Takie są marzenia sfrustrowanych 

Szewców. Czy mogą się spełn i ć? Bardzo wąt­

p liwe, c h oćby dlatego, że Szewcy nie potrafią 

icl zwe 1-balizować. W dziwacznym narzeczu 

n i douczonych prol - tariuszy miesza się 

Marks z Kretschmerem, góralsz zyzna z fran­

cuszczyzną, łac in a ze zmyś l oną przez Wi tka­

cego polszczyzną robotn ików czy c hłopów ... 

r ... 1 

Szewcy nigdy nic zmzum i ej ą św i ala, 

pon i eważ n ie z n aj ą j ęzyka, którym można by 

uchwycić jego bogactwo rozm aitość. 

C hwytaj ą si9 wi<;,>c coraz g łu pszych (bo prost­

szych) uza adn icr'\ swojej n iedo l i . r„. J 

Słowem , posta ie ta.k podu padły - mo­

raln ic i intelektua ln ie - jak ty lko możliwe. Ale 

to przecież na ni ch spoczywa ca ła witkicw i­

czowska trag ikom d ial [ ... ] 
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JERZY JAROCKI 

Notka dotycząca układu tekstu 

Gorzka bajka Witkacego o "trzech 

przedstaw ici lach ręczneg rzemiosła" 

i " księżn i czce rosyjsk iej - ma łpie m tafizycz­

ncj' ' oraz " koc i a łym pseudob urż uj u " S urvy -

poddaje w wątp li wość p rawdopodobień two 

wymy ' len ia przez jak ich ko lw iek uzdrowiciel i 

ludzkośc i - ja k iegoś rozsąd n ego mode lu 

św iata, w którym byłoby znośn ie i do wy­

trzyman i zarówno całym społ zeńs twom , 

jak i istn ieniom poszczególnym. 

W tym scenar iuszu (jak i w przed ta­

w ien iu), zastanaw i a j ą si ę zewcy jL k 11wy­

trzyma ' istnienie" - j uż po zdobyc iu ładzy, 

po zakosztowaniu ur ków panowania, rzą ­

dzen ia - po rewo lu j i. 

Trwan i w tej rzeczyw istośc i wydaj 

się im nie łychan i e trudne, a przede zyst-

kim : niejasne, niezr9czne i ni epokojące . 

Coś , pewn ie pami ęć , p dpowiada im 

sięgnięc i do p rzesz łaś i. Pam i ęć mit log i­

zując p rzesz ł ść w skazuje na " p racę" jako 

źród ło wi elki h radości; pracę i fi l zofic; , 

a racze; matorsk ie szewsk ie dywagacje. 

20 

Wracaj ą więc do p rzeszłośc i , ta kż po 

to, by u zupe łn i ć nią , wyjaśn ić n iezbo rn ą t -

raźn iej zość. 

W ten sposób wk raczaj ą na ter n Wit­

kacowego p i e r w s z e g o a k t u - czasu 

swego "czystego początk u " - p i rwszych m -

rze ń o świecie równości i sprawiedliwości, 

pierwszej szewsk iej el ementarnej, ręcznej 

pracy. 

Ki edy ponown i znaj dą si\! w rz zy­

wi s to ś i "bazowej", tam gdzie niby - to współ­

rządzą i p n ują, dwóch z nich (Czelc dn ik I 

i li ) b9dz ie już myś l a ło inacz j : wynios 

z wy ieczki do p ierwszego aktu przekonanie, 

że sprawcą wszystkich ich frus tracj i i zagro­

żeń jest ich "m istrz", Sajetan. Wiedzą j uż co 

należy z nim zrob ić. Trud n ość po legc jedyn ie 

na werba lizacji pomys łu, bo to ma by ' i ! -

o l giczn uzasadn ienie wyroku, umoż liw i ają­

c "l egalne11 przej c ie władzy . T ich trudno-
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ś i w ykorzystuje Sc jetrn uci ka j ąc "we 

w spomn ienia" do ich wsp óln j kom b~Ha n kie j 

p rzesz łości i do d r u g i c g o a k tu , jcdno-

z śn ie do wspó lnej wr zc ie i zwyc i ę sk i ej 

rewolucji. Po prz- rw i , dru gą zęść przed ­

staw ienia zaczną Czel adn icy z katowsk im 

topor m w r ku. 

Te hJr c p mięci szew .ów, mają szan­

sę nałożyć się na si t kę w pomni r1, nas wi ­

dzów i w ten sposób wspomóc te; o -zywi­

stość , że Witkiew icz w Szew ach opowi e le 

i ąg l c o "n a ras ta j ącej przesz łośc i, poszc r·zc j ą ­

ej się nieustann ie o I so lu tni • n W'! t eraź ­

n i ejszość " . 
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